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p r z y j m u j e  w i i l a d y .  p o s i a d a j ą c e  
b e z p i e c z e ń s t w o  p r a w n e ,  g w a ­
r a n t o w a n e  w ł a s n y m i  K a p i t a ł a ­
m i  o r a z  m a j ą t h  a m i  s a m o r z ą d ó w

(<9aa w K o itffa d a ra c ii P o l s k i e j 99

z n a j d u j e  o d z e w  w  n a j r o z m a i t s z y c h  ś r o d o w i s k a c h
( k )  T ygo d n ik  lite ra ck o  - a r ty ­

styczn y  „P ro s to  z M os tu " p is z e : 
„Dziennik „A B C ”  rzucił myśl skon- 

ftderowania Obozu narobowegc wo- 
kói deklaracji ramowej, podpisanej 
przez kilku wybitnych działaczy 
b. O. N. r?. Sam pomysł skonfedero- 
wania (inni nazywają to snonsoiido- 
waniem) sił narodowych jesi w  za­
sadzie słuszny i piękny. Tylko, że 
droga, jaką się do niego idzie, droga 
poprzez deklarację i akcesy, nie jest 
tlrogą skuteczną Skonsolidowanie bo 
wiem  sił narodowych dokonać się mo 
że tylko przez fakty, a nie przez sło­
wa. I gd foy wszyscy na swoim te­
renie ,e fakty tworzyli, konsolidacja 
dawno byłaby już dokonana. Na te­
renie „Prosto z mostu” nic nie ma­
my sobie pod tym względem do w y ­
rzucenia: od początku Istnienia pBma 
Goaliśm/ o to, by prz idstawicięje 
wszystkich odcieni myśli narodowej 
spotykali się na naszych łamach ”  i

Jak  w id a ć  „P ro s to  z M ostu " n ie  
zro zu m ia ło  is to ty  „K o n fe d e ra c ji 
P o ls k ie j" .  ’

P R Z E I  A M A Ć  Z A  t * O R Y  
P Q I  I T Y C juN E

N a tom ia s t ca łk ow ite  zro zu m ie­
n ie  zn a jd u je  in ic ja ty w a  „K o n fe -  
d e ia c ji P o ls k ie j"  w  śląsk iej 
„K u ź n ic y " :  I

„Znamienną pod tym względem 
jest Konfederacja ‘ Polska, z którą w y 
stąpiła grupa narodowo - radykalna, 
skupiona około dzhtmika „ABC", Ta 
chęć unormowania stosunków w  «b o  
zle larodowym wyteżonr w  manile- < 
ście, jest nie ty lko odpowiedzią na 
koncentrację obozu przed wticS„, to 
jest konieczność dziejów a Polski. Ko­
nieczność społecznego 1 dachowego 
zrastania się narodu polskiego na fun­
damencie wspólnych Idei i progra­
mu.”

Z & e c z Ż M c ł iu a . . .

NOWY K S I Ą t Ę
Prasa podała, że ordynat 

na Przygodzicach, ks. M ichał 
Radziw iłł zamierza adopto­
wać stuprocentow ego żyda 
syna „Jeanette“ Kranz i  Benia 
mina Surhestowa. A rystokra­
cja nasza zyskuje w iec nowe­
go „księcia“ o p ięknym  cha­
rakterystycznym nosie i  m u ­
rzyńskich wargach.

Rodzin ie Radziw iłłów  nale­
ży złożyć życzenia z powodu  
tak w ielkiego splendoru, ja ­
k im  książę M ichał okrywa sta 
ry ród.
• Now y książę ( czy m u aby 

przypadkiem  nie S ru l na 
im ię ? ) niew ątpliw ie będzie 
m iał po sw ojej m am uś' „k ie - 
pełe do geszeftów“ . Jak wyro­
śnie to będzie rozrywany 
przez wszystkie rady nadzor­
cze naszego zażydzonego prze 
mysłaj gdyż władając żargo­
nem  będzie m ógł energicznie  
prow adzić obrady. W łaśnie  
nasz przem ysł odczuwa brak  
takich ludzi, gdyż zasiadający 
obecnie w radach nadzor­
czych S trohm an i z tytułam i, 
m ają ten fe ler, że nie znają 
języka narodu wybranego i  są 
zbyt czu li na zapach cebuli, 
którym  ponoć na zebraniach  
różnych karte li np jałow ego  
czasami zalatuje.

Rasowy nos przyszłego Ra­
dziw iłła będzie na pe.umo wcią 
gał ten zapach z w ielką lubo­
ścią.

Tak, tuk, Radziw iłłow ie ro ­
bią świetny interes.

W yobrażam sobie, jak  się 
tam cieszą.

N iech  więc w pow odzi gra­
tu lacji p rzy jm ą jeszcze jedne 
—  m ole. ł

B R E ZA

W  innym  m iejscu  „K u źn ica "  
p is z e :

„D iatego też Konfederacja Pcłsk? 
podpisana przez działaczy i publicy­
stów zgrupowanych przy piśmie —  
A. B. C. nie jesi dla nas nowością. 
Przeciwnie jest potwierdzeniem i od­
zewem dla tych haseł które uporczy 
wie i stale głosimy.

T rk  jest. Najszerzej pojęty obóz 
narodowy nie umie jeszcze zewrzeć 
swych sił dla wspólnego 1 zdecyde 
wanego działania? N ie  ma siły, zdol­
nej przełamać zapory polityczne.

Jest to wielkie zadanie, tym, wiąk 
sze, ż t  nie cierpiące zwłoki. Jak każ­
de wielkie dzieło, tak i faktyczne 
zwarcie sił narodowych, zdolnych do 
druzgocącego uleczen i. wymaga 
w ielk iego poświęcenia i sa.noaapar- 
c ii. Na to musimy się zdobyć. ? o  za 
słuszna i cenną inicjatywą, jako ob

i regulaminu tego row ego ngrupo wa 
nia wskazuje, że mam] tu do czynie­
nia z organizacją o odmiennym cha 
rakterze. Organizacją, która podob­
nie, jak inne, nowołuje do zjedno­
czenia na zupełnie innej płaszczyźnie 

Jak wynika z głoszonych zasad 
nowej organizacji Konfederacje swym 
Łvpem przypomina raczej jakiś za­
kon c moralnym charakterze, a nit 
stronnictwo polityczne. Wyznanie wia 
ry ujęte jesc w  form ie ogólnej i obej 
muje przykazania, zawierające po­
stulaty, wspólne każdemu Polakowi. 
T ego  rodzaju postaw’enie sprawy 
przypomina rrcztj ks żdemu z nas, 
iż jHńiad rozbieżne poglądy i intere 
sy, istnieją celt wszystkim Polakom 
wspólne i których w szyicy inni 
bronić, według nich żyć i postępo­
wać. T ego  rodzaju sformułowanie 
dobitnie nam wskazuje, że poza

jawtm  dobrej woli, po za początkiem wspólnym, ogólnie f 1 Jnnni„wa„ym
„natychmiastowej p ióLy zjednoczę 
niania wszystkich działacz., naro­
dowców", pozostaje konsekwencja 
tego początku i tej próby. Niechże 
tedy ona twarda i nieustępliwa wsaa 
ż t  dalszą drogę praktycznego działa­
nia i doprowadzi do rezultatów, o 
których pisaliśmy w naszych rewolu­
cjach, do połączenia wszystkicn »  
jedną całość celem st worze.ua w ie l­
kiego ruchu społeczno-politycznego.

W  codziennej pracy, w terenie, 
musimy wykorzystywać wszystkie 
możliwości, by ramię polskie z pęt 
obcych wyzwolić, by było swobodne 
i zdolne do rozstrzygającego ciosu.

'"ELE  
* P Ó LN E

R ów n ie ż  ca łk ow ite  zrozu m 'en  re 
zn a jd u je  „K o n fe d e ra c ja  P o lsk a " 
w  „Ju trze  P r a c y 1:

B liższa analiza deklaracji ideowej

IS T N IE J Ą

dobreir istnieją kierunki myślf ma­
jące też różne „eobra " n » celu, ale 
takie „dobra", których zrealizowanie 
szłoby do linii interesów, łagodnie 
mówiąc, zagranicznych. O rozróżnia­
nie tego chodzi inicjatorom konfe­
deracji.

Przewidywane istnienie tylko je ­
dynego organu w posiać* sądu też 
wskazuje, że autorom chodziło jedy 
nie o powołanie -aczej organizacji 
moralnej, któraby czuwała nad nor­
mami etycznymi postępowania Pc# 
ków w  życiu publicznym. T e  normy 
etyczne, to ujmowanie opornych kwe 
styj jłolitycznego pod kątem widze­
nia Dobra i Hon„ru Polski jest bo­
daj najważniejszym zagadnieniem z 
zakresu wzajemnych otosunków ugru 
powań politycznych w  Polsce.

Tak pojętej, nowoutworzonej orga 
nizacji, należałoby życzyć powodze­
nia.

Id ea  k o n fed e ra c ji zn a jd u je

N O W O Ś Ć
U k N Y - G R O B Y
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Z a m ó w i e n i e  d a n o  P o l a k o m
r o b o t ą  w y k o n a l i  ź y a z i

C i e k a w y  p r o c e s  p r z e ć  s ą d e m
F im a  „K .  S zpo tan sk i" zam ów i 

ia  w  Sam opom ocy In w a lid ó w  se­
g re g a to ry  na sumę 250 z l. P on ie ­

w aż cześć rob o ty  w yk on a li in tro ­
lig a to r z y  żydow scy, f irm a  „S zpo - 
ta ń sk i"  n ie  n r zy ję ła  roboty , w 
wyn iku  czego  Sam opom oc zaskai 
ży ła  f irm ę  do sądu.

Pe łn om ocn ik  f irm y  dow odzit, 
że je ż e l i  k toś da je  zam ów ien ie

f irm ie  p o lsk ie j, a o trzym u je  robo­
tę  w ykonaną p rzez  żydów , w i­
n ien  m ieć m ożność rea gow an ia . 
A d w o k a t za żąd a ł od roczen ia  spra 
wy d la  p rzep row a dzen ia  dowodu 
p ra w d y  iż  żyd ow scy  in ł ro lig a to -  
rzy  w ykon a li część rob oty  p rzy  
segrega to rach . Sąd w n iosek  peł­
nom ocnika p ozw an e j f i r m j  p rzy ­
ją ł.

„ N i e  d a  s i ę  u n i k n ą ć  w a l k i ”
woła „Diiennfk Poznański”

8 .  Z .  N .  w  b i a ł y c h  r ę k a w i c z k a c h
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y ie f u S Z y (* L  o t ja a u z i

p r z e z i ę b i e n i a  s tosuj e 
się A s p i r i n  ę.

j  A S P I R I N A  w
JEST  W Y R A B I A N A  W  P O L S t s

„D z ien n ik  P o zn a ń sk i" :
U f»m y , że to w yjaw ien ie  bardz 

odpręży atmosferę, W ierzym y dalej, 
że przyśpieszeni,: reform  organiza
cyjnych wzmoże skuteczność tddzia- 
lywania O.Z.N. na teren. Jednego 
jednak w pracy O. Z. N . nic da ię 
uniknąć —  nie da się u niknąć walki 
Przec iw  pracom pułkownik; Koc? 
najsilniej i na jw yiażn iej zm obilizo­
wała się cała polska lewica . ws yst- 
kie obce ajentury —  pierwsza chcąc 
zwalczyć narodowe, katolick i »n ty  

sm ck'€ założenia dekl aracji luto­
wej, drugie zaś bojąc się scemento- 
w aia ważkich sił narodu przy wy 
razicielu jego  zbrojnego ramienia, 
Naczelnym Wodze T> walkę O. Z 
N . winien podjąć —  bez kompromi­
sów, do ona go skrzepnie. Nic bo­
wiem grupy ludzi tak nie hartuje, 
jak  właśnie walka.

Czaa najwyższy przer* jć chodzić 
w białych rękawiczkach, bo i to O. 
Z.N- zarzucano; czas najwyższy prze 
stać uzgadniać i zapytać wreszcie 
po męaku: „k to  przeciw nam ?"
Przekonanie zaś społeczeństwa o ko- 
rzeczywiście powszechni i idea ti 
nieczności zlednoczenia narodu jeat

zwyciężyć musL^Możemy tylko pow­
tórzyć te słov, a płk. Koca

„D z ien n ik  Pozn ańsk i uw aża 
w ięc  za  kon ieczn e odsu n ięc ie  od 
O. Z, N . e lem en tów , k tó re  n ie  
chcą d ecydow ać się na w a lk ę  z 
po lską  le w ic ą  i obcym i agen tu ra -

w ię c  od zew  w  
środow iskach .

n a jro zm a itszych

P o za  tym  notataci w  sp raw ie  
„K o n fe d e ra c ji P o ls k ie j"  zam iesz­
cza ", „P o lo n ia " ,  „K u r ie r  B a łty c ­
k i" ,  „W ia ru s  P o ls k i"  ( L i l l e ) ,  
„D zw cn  N ie d z ie ln y "  i „Ż y c ie  Kato 
lic k ie " .

„ W i d ”  a  „ M ł o d a  W i e ś ”
P r z e d  z j a z d e m  » i c  o w y m

11 i  12 lis topada  br. odbędzie  
s ię  w  W a rs za w ie  w a ln y  z ja zd  
„ W ic i "  ( „ W ic i "  u rząd za ją  w a ln e  
z ja zd y  cc dw a la ta ),  na K tórym  
prezesem  m a być  podobno obrany 
m gr. M iłkow sk i, au tor g łośn e j 
ks iążk i p. t .: „A g ra ry z m " .  W  zw ią  
zku 3 tym  w  kolach  m łod zieżo ­
w ych  m ów i s ię  o zacieśn ięc iu  b iiź 
szych w ęzłów  w sp ó łp ra cy  m iędzy

„W ic ia m i"  i C en tra lnym  Z w ią z ­
k iem  M łod e j W s i, k tóre  to o rg a n i­
za c je  od 1D28 roku p ozoo ta ją  „n a  
s top ie  w o jen n e j" .  N a  zabadn.czą 
zm ianę stosunków  w y ra źn ie  w ska  
zyw a łab y  osoba M iłk o w sk A go . N o  
w y  „k u rs " b y łby  jed n ozn aczn y  ze 
zm ierzch em  w p ływ ów  w ie lo le tn ie ­
go k ie ro w n ik a  i red ak to ra  „ W ic i " ,  
J. N iećk o , b ędącego  n iep rze jed n a ­
nym  Wx*ogiem „S iew u ".

L. CZAPIŃSKI W a rsz aw a,
Z Ó .fA W lA  31,
t e l .  85 1-01

G o s p o d a r k a  b .  w ł a d z  Z .  N .  P .
210 tysięcy utopiono w „Dzienniku Porami i

mi

Ilek roć  ra zy  na łam ach n&oze- 
go p ism ? k ry tyk ow a liśm y  szkcw- 
l iw ą  i  skan da liczn ą  w proś* go ­
spodarkę b. me ner6w  Z N P  —  to 
zaw szę ro zm a ite  „ fo łk s fr o u tó w k i"  
s ta ra ły  się im pu tow ać nam cele  
p o lityczn e , uspraw ied liw  ia ją c  
działalność, i p oczynan ia  b. za­
rządu Z N P  w obec sw oich  c zy te l­
n ików  za zw ycza j taK im i ep ite ta ­
m i, i t  „ e t a m i r e a k c ja "  za  w sze l­
ką cenę dąży  do zah am ow an ia  
p oży teczn e j —  na wskroi. p ostę­
p ow e j i  d em okra tyczn e j o rg a n iza ­
c ji zaw od ow e j Z N P .

D o p ie ro  te ra z  po zam ian ow a­
niu k u ra to ra  w  Z N P  w ysz ły  na 
św iatło  d zienn e czczegó ły , doty­
czące h an iebne j w p ros t g csp o ­
darki b. m en erów  Z N P .

O sta tn i num er G łosu N au cz, z 
dn ia  24 bm w  a rtyku le  p. t. 
„S ym b o l" poda je

.O Ś W IA TA ”
.- /rj ,, .rr, 4’. . Y-r i

„ W  końcu 1936 r. usunięty za ­
rząd Z N P  z ik ia d a  spó łd zie ln ię  
/ .O św iata", k tó re j c e le m , je s t  f i ­
n ansow an ie „D z ien n ik a  P oran n e- 
po". P o s ta n o w ił on zaan gażow ać  
Z N P  w  tę  im prezę  na 161 tys . zł. 
(54 tys. u dzia ły  —  107 tys. k re­
dyty  d la  „D z ien n ik a  P o ra n n e ­
g o " ) .  A le  i  tę  o lb rzym ią  kw otę 
w k ró tce  p rzek roczono. W  c iągu  5 
za led w ie  m ies ięcy  (d o  24 m a ja  
b. r . )  za rząd  w p ła c ił do „D z ie n ­
n ika  P o ra n n e go " 148.758 zl., t.zn. 
p rzec ię tn ie  pu 29.750 zł. m ies ięcz­
nie. M ie s ią ce : c ze rw iec , lip ie c  i 
s ie rp ień  poch łonęły  61.242 zł.

C zy li w  o iągu  6,5 m ies ięcy  u- 
top iono w  „D z ien n ik u  P o ra n n ym " 
210  tys . z ło tych

R A TO W A N IE  
D ZIEN N IK A  

POP A N N EG O ”
A le  i to  je s zc ze  n ie  w szystko. 

O lb rzym ie  w ydatk i na ad m in is tra ­
c ję , ew id en c ję , ekspedycję, Kar­
to tekę  b y ły  pod różn ym i p ozo ra ­
mi w c ią ga n e  w p ros t do budżetu  
Z N P  —  op rócz  te g o  b. zarząd  z 
p ien ięd zy  zw ią zk ow ych  sp iaca ł

s tare  d ługi dzienn ika  (n.p. w  c ze r ­
wcu 19 tys. z ł. ) następn ie  p ła c ił 
koszta procesor* sądow ych  w y ­
w o łan ych  p i zez akcje  zarządu  
Z N P  (o k o ło  5 tys  z ł . )  i t.d. i t.d. 
S p rytn i d ygn ita rze  Z N P  ch w yta li 
s ię  n a jro zm a itszych  tr icków , by 
ra tow a ć  d e f ic y tó w /  „D z ien n ik  
P o ra n n y ",

O to  np. b. zarząd  Z N P  udzie la ł 
temu dzien n ikow i pożyczek , k tóre  
m ia ły  być  sp łacane p rz e z  p ren u ­
m eratę  „D z ien n ik a  P o ra n n e go "—  
tym czasem  p ien ięd zy  tycn  za ( 74a 
n ie  od b ie ra ł ty lko  p rzek azyw a ł je  
d zienn ikow i zam ien ia jąc tą  d rogą  
pożyczkę na zapom ogę. P ikan tn ie  
w y p a d a ją  p rzew id yw a n ia  budże­
tow e. Za d ru g ie  pó łrocze  1937 r. 
m iano u top ić 120  tys. tytu łem  
zapom ogi d la „D z ien n ik a  P o ra n ­
n eg o " —  c zy li w  c iągu  ca łego  ro­
ku chcian o d zien n ikow i pożyczyć  
na „w ie c z n e "  oddan ie  okrąg ło  
384 tys. złotych .

2  J  U M i r U S Z i *

Sa KiOPCMOCY
Skąd b ra ł zarząd  te  p ien iąd ze  

skoro w  budżecie  nie b yło  sum na 
ter. ce l p rzeznaczonych .

P o  prestu  b rano p ien iąd ze  z in ­
nych d z ia łów  tak  np. z budżetu  
sam opom ocy oo d ię to  w brew  sł atu 
tow i 80 t. zł. na ra tow a n ie  „D z ień  

nika P o ra n n ego ". N iech  w ied zą  te 
raz ci w szyscy  spośród nau czyc ie

li,  k tó rzy  zw ra ca li ? ię o u d zie len ie  
im  pom ocy fin a n so w e j n ie ra z  b. 
p o trzebn e j, zw łaszcza , że  n ie  je -  
a e r , k tó ry  b y ł na W . K . P., m u sia ł 
p ła c ić  zastępstw o za s ieb ie  i  n ie  
ra z  pozos taw a ło  takiem u nauczy­
c ie lo w i za led w ie  20 zl. na m ies iąc, 

d la czego  to je g o  o rg a n iza c ja  od­
m aw ia ła  mu u dzre len ia  zapom ogi 
c zy  pożyczk i. T ym czasem  p ien ią ­
dze s z ły  na p o lityk ę  sp rzeczn ą  s 
in teresem  N arod u  i Państw?,.

C zytam y d a le j:

PO D A TEK  ZNP
„N a jle p s zy m  wyra*<»m  stosun­

ku n a u czyc ie ls tw a  zrzeszon ego  w  
Z .N .P . do „D z ien n ik a  P o ra n n e g o "  
i id e i p rzez  n iego  szerzonych je s t  
je g o  stosunek do „podatku  na 
rzecz  „D z ien n ik a  P o r ." , k tó ry  te  
podatek zosta ł p rzez b. za rząd  na­
rzucon y czonkom  Z .N .P . dn ia  
24.111 1937 r  O to ż  na 52 tys . beL 
m ała  człon ków  Z .N .P . ak c ję  rato­
w an ia  dzienn ika  poparło  p rzez  6 
m ies. za led w ie  12 tys. człon k  - ą

w ię c  23 proc. P rzesz ło  3/4 człó ft 
ków  Z .N .P . zb ió rk ę  tę ca łk ow ic ie  
zb o jk o to w a ło ".

M oże  teraz po u jaw n ien iu  szcza 
g ó łó w  gospodark i i p o lityk i b. 
m en erów  —  n au czyc ie ls tw o  p i l ­
skie ockn ie  s ię  z le ta rgu  i  d? n a le  
ży tą  od p raw ę  tym , k tó rzy  je  wie-, 
d li do ca łk ow itego  upadku. •

T. K-

' f t f f i u N K E N
9 lE M p M l i T R U I Ć  ^ l l 1 R £ 2 b \ I E
MA ć O C O D M Y f.  H  W A R 3 W ACH: 

ZAKŁADY UAMOITiCHM.
K P 3 Z E Z I N I K I

j % R U e * A 'W & f a l  'A ^ g y a iw l im s ia c k  
T i w n a n i  9 V 8 3 ł ł ^ i  - 
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Z a p r e n u m e r o w a ć  A H 3
m ożni OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy A l. Je 

tozolim skie 3-a I p. lokal 10. .K m  T E L E F O N U  Z N IE  -  tel. 8-18-33.

Powodzenie Pani
zależy od właściwego stosowania kra 
tnr i mydlą. Każdej Pani, która pra 
gnie zachować cerę świeżą — ma 
tową, gładką, radzimy stosować

KKEM  O G OKKOW v  Nr. 268 M A R Y  
N O W SKIEG O  którego wysoka war­
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną, 

KREM  OGÓRKOW Y Nr. 268 nie

tłusty, ściitga.facy pory, nie tylko w y­
biela i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi Sto­
sowany pod puder chroni cetę od 
zmarszczek I zpierzchniec. ŻĄD AĆ 
V A Z T E K A C H  I S K ŁA D A C H  
APTE C ZN YC H .

P a tr o l s o w ie c K i
aresztował Polaków

Mieszkańcy osady 'a yszki pow. 
nieśwleskiego —  osadnik wojskowy 
Roman Zub£ z żoną zbierali siano w 
paale neutralnym. Przechodzący pa­
trol sowiecki aresztował ich i zabraf 
do sw tj strażnicy. Na skutek inter 
wencjł K. O. P.-u po 3 dniach został 
oni zwolnienL

OilM udesłtoia

Mr. listy rozrachunkowej

Wpisał

Sprawdzi)


